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J lo ą a m ę d k a  n u d z 'z t t ta

Refleksje z pewnej podróży
M a  e k r a n a c h

P o c ią g  pędz i w ś ród  nocy... Jest 
gorąco, w ię c  okna p oo tw ie ra n o  na 
p rzes tr za ł  i p r z e c ią g  ze św istem  
hu la  po w ag on ie ,  p rzyn osząc  
zzew n ą trz  m ia ro w y  k la n g o r  i stu 
kot  kół po szynach. N a  pos to jacn  
m ałe  s tacy jk i  św ieżo  zou dow an e j  
l ;n j. Ko le jow ej ,  z a g lą d a ją  c ieka­
w ie  oczam i la ta rń  ao w n ę t rza  
p rzed z ia łów .  Podczas  b iegu  w  
p rzea z ia łs eh  j e s t  szaro, tak  ja k  
na dworze ,  gdz ie  w  c ien iach  nocy 
d rzem ią  m ałe  chałupy, p iaszczy ­
ste po la  i sosnowe lasy

W p rz ęd z  a le  tk w i  k i lka  osob. 
M a ły ,  p rz ysa d z is ty  s ie rża n t  ro z ­
p ią ł  s z tyw n y  k o łn ie r z  munduru, 
pas po łoży ł  na ław ce  po jed n e j  
s tron ie  sw e j  osoby, a now iu tką  
czapkę po d ru g ie j .  . N o g i  w y c ią g ­
nął p rz ed  siebie, g ło w ę  poddar ł  
do g ó r y  i chrap ie  w  pó ł le żące j  po 
zy c j i  c iężko, ję e źą co  p rzez  nos i 
p ó ł -o tw a r te  usta, w y w o łu ją c  tem  
uśm iechy  u pozos ta łych  pasaże­
rów . C hudy  pan z teczką  zaw in ą ł  
się w e  w łasne, zw isa ją ce  spod 
półki le tn ie  palto , c ienk ie  nogi 
mocno zac isną ł  i śpi, z ło żony  w  
scyzoryk  Czasem  budzi się, łyp ie  
na obecnych  zauniionerrn oczami, 
!crzvwi p r z e ra ź l iw ie ,  m ie r zw i  j a s ­
n e  w łosy ,  i d rzem ie  da le j .

N a p rz e c iw k o  obu panów  siedzą 
d w ie  m łode  n ie w ia s ty :  m am usia
i c .oc ia  k i lk o le tn ie j  dz iew czynk i,  
k tórą  u ło ży ły  na p ledz ie  m ięd zy  
Sobą. Obie  n ie śpią. Obok nich 
poważna, s ta rozakonna  kupcow a 
w  peruce, a da le j  —  n iż e j  p o d p i ­
sany. Sp lec ion e  ze sobą l ę c e  kup­
cow e j  sp o c zy w a ją  na w yd a tn em  
lenie, a k iw a ją c a  s ię  sennie  g ło w a  
zd radza  n a jw y ra źn ie js z ą  chęć za ­
r y c ia  w y d a tn y m  nosem w  to sa­
mo w yp u k łe  łono. Że jednaK  ana- 
tom ja  c z łow ieka  n ie  p o zw a la  na 
tak ie  ek s t raw aga n c je ,  w ię c  kup­
cow a  budzi ‘ się, d rga jąc ,  poczem  
w  n ow e j d rzem ce p rzech y la  się po 
w o l i  i s topn iow o  w  lew ą  stronę. 
K ie d y  j e j  g ło w a  w  z ło taw e j  peru ­
ce ju ż - ju ż  m a spocząć  na r am ie ­
niu n iż e j  podp isanego  —  kupco- 
w a dosta je  lekk iego  kuksańca w  
bok-. W y r w a n a  w  ten  sposób ze 
snu, uśm iecha » i ę  zażenowana, 
s tok ro tn ie  przeDrasza. a po chw i
ii znowu  l e c i  w  ob jęc ia  M o r feu  
sza, a le  nauczona d ośw ia d c ze ­
niem, chy l i  się na p raw o . Gdy 
nos j e j  szyku je  się, b y  dmuchnąć 
subte lnem  ch rapn ięc iem  w  ucho 
c o c ' ,  ta o s ta tn ia  p r z yw ra c a  je j  
.‘ w iadom ość  szybk iem  podb ic iem  
łokcia... K u p c o w a  zn ow u  się bu 
dzi, znowu b ły s zc zy  dużemi, sztu- 
cznem i zębam i w  uśm iechu zakło 
p o ta r ia  i wyk łada szeroko, że  je s t  
bardzo  zm ęczo ra .  P ó ź n ie j  h isto- 
r ja  pow 'tarza się z  n a jd rob n ie js ze  
mi szczegó łam i aa capo al f inem .

P o  k i lku  god z in ach  podróży , po 
c ią g  p r z ec h y la  s ię g w a łtow n ie ,  
k lap iąc  i s zczeka jąc  ko łam i na 
w eks lach  s tac j i  w e z ło w e j ,  puczem 
za t rzy m u je  sie. na d .u zszy  postó j.  
P od ró żn ych  Dgarnia gorączka . 
J edn i w ych odzą ,  inn i w p a d a ją ja k  
T r t a r z y ,  w ęsząc  za  łupem w  po­
stac i m ie js c  s iedzących .

W  naszym  p rzed z ia ie  z ja w i ło  
s ię dw óch  panów . S iw y ,  szczup ły  
staruszek  o s zczo tkow ate j ,  b ia łe j  
czupryn ie ,  o ra z  m a ry n a rk o w y  
m łody  żyd, jak  się p óźn ie j  okaza ­
ło, a g en t  h a n d lo w y  z Ł od z i .  Staru 
s z tk  odsunął pas s ie rżan ta  i u- 
s iadł. N a  ag en c ie  now a , s z tyw na  
czapka w o jsk o w a  uczyn iła  jednak  
tak ie  w ra żen ie ,  że  n ie  tknął je j .  
P o p a t r z y ł  na ch rap iącego  w o ja ­
ka, na na :  i de l ika tn ie ,  „p ó łg ę b ­
k ie m "  —  ja k  p ow ia d a  M ag da len a  
S am ozw an iec  —  p izy cu p n ą l  obol' 
czapki. P o zy c ja ,  jaką  przyb ra ł ,  
by ła  tak  n iedogodna, że  p ow ied z ia  
ł e m :

—  T o  m ie js ce  j e s t  wo lne ,  m oże  
pan siadać,

—  D z ię k u ję !  —  sk łon i ł  s ię  z u- 
śm iechem  w y g o lo n y  agent.

Czapka p o w ę d ro w a ła  na pó ł­
kę, a gen t  rozs iad ł  s ię  bardzo  w y ­
godnie .  W id o c z n ie  u w aża ł  za 
sw o j obo w ią zek  jakoś  m i s ię  od ­
w dz ięczyć ,  bo zaczą ł  rozm owę, 
M ów ił ,  s ta le  uśm iechn ię ty ,  poka­
leczoną  po lszczyzną , a n iek tóre  
zaan ia  poak reś la ł  ok rąg łem i ru ­
chami. Zau w aży łem , ze  m a rękę 
oban dażow aną  i w ysm a row a n ą  
jakąś  maścią .

—  Co s ię  panu s ta łe?
A g e n t  uśm iechnął s ię  je s zcze  

w d z ię c zn ie j  i w y ło ż y ł :
—  Pod czas  w y ż y t y  eheza łem  

dacz ogn ia  sąszadow i i w ibuch ło  
mi w  ręce  pudełko zapa łek .

—  O j - o j !
—  M am  z tego  pow odu  naw et  

n iew yg od ę .  N i e  m og łem  nakręc ić  
zegarek ,  to  on s ię  za t rzvm a ł ,  a ja  
te raz  n ie  w iem , k tó ia  godzina . 
Ł a d n a  hystor ja ,  co?  Ha, ha, ha

—  N ie c h  pan da, to  panu na­
kręcę  i w y re g u lu ję .

—  A h ,  dżęku ję  panu stok ro t­

nie !
Od te j  ch w i l i  agen t  sta ł się

w p ros t  c za ru jący .  B a w i ł  mnie 
rozm ow ą , op o w ia d a ł  o sobie, o 
.m ieśc ie  Ł o d z i " ,  d o p y ty w a ł  o W a r  
szawę, a w c ią ż  s ta ra ł  s ię  w y ­
św iad czyć  jakąś  p rzys ługę ,  ty lko  
nie bardzo  w ied z ia ł ,  j a k  to z ro ­
bić. W re s z c ie  począ ł  de l ika tn ie  
w y p y ty w a ć ,  czem  s ię  za jm u ję .  
D o w ied z ia w sz y  s ię  o  m oim  za ­
w odz ie ,  r o z e j r z a ł  s ię  wkoło , czy  
nas kto n ie  słucha, poczem  p rzy ­
sunął s ię  b l i ż e j  i r zek ł  szep tem :

—  Ja szę  panu d żyw u ję .  P oco  
s ię m ęc zy ć?  T r z eb a  k om b yn ow ać !  
T a k i  j e s t  św iat,  że  trzeba  kom by­
nować...

D o je ch a l iśm y  do s tac j i ,  gdz ie  
m ia łem  s ię przes iąść . Jeszcze  na 
odchodnem  agen t  p o w t ó i z y ł  sw o­
ją  dobrą  r a d ę :

—  N ie c h  pan kombynuje... Ja 
sam p ra co w a łem  k i lka  lat jako  
ekspedjent,  a le  p ra co w a c z  się nie 
opłaca...

W  pó łto re j  g od z in y  późr.ie j w y ­
s iad łem  na m a łe j  s tacy jce ,  k tóra  
p rz ea  kilku je s zc ze  la ty  obs ług i­
w a ła  d w ie  kopa ln ie  ru d y  cynko­
w e j.  Obecn ie  kopa ln ie  s to ją  b ez­
czynn ie , a  ludność  zarab ia ,  ja k  i 
gdz ie  może. L e a w ie  zeskoczy łem  
ze s topn ia  w agon u , otoczył- m nie 
ca ły  ró j  ch łopaków  —  syn ów  bez­
robotnych . W y ro s tk i  od d z ie s ię ­
ciu do czte rnastu  la t  fo rm a ln ie  
r zu c i ły  się na m o ją  w a l izkę .  P o ­
n iew a ż  m ia łem  m a sze ro w ać  pięć 
k i lom etrów , zw ró c i łe m  się ao 
n a jba rd z ie j  r o z ro s łe go :

—  D asz radę  te j  w a l i z ie ?
C hłopcu  za ś w ie c i ł y  się oczy.
—  Ho, ho !. . .  N i e  ta k ’ em ju ż  

ay go w a ł .
R u s z y l i ś m y .. P r z e c in a ją c  na- 

skos jakąś  w ioskę ,  spy ta łem :
—  G dz ie  m ieszkasz?

—  N a  końcu te j  ws i.

—  T o  zostaw  tu w a l izk ę  i skocz

0 zamach iioiabcwy # Ludomach
Proces przed sądem w obornikach

O B O R N IK I ,~  1.8. D n ia  9 s tycz ­
n ia  b. r. odbyw a ło  s ię  w  sali 
Szam be lana  w  Lu dom ach  zeb ra ­
nie „JungdeutSche P a r t e i " .  P o d ­
czas zeb ran ia  podrzucono na sali 
bombę.

W  c zw ar tek  ońbył s ię  w  
O born ikach  p rzed  Sądem O 
k rę g o w y m  na ses j i  w y ja z d o w e j  
proces  p rz ec iw  członkom  Stron. 
N a ro d o w e g o :  Jan ow i Sc ierzyń-
skiemu, F ra n c is z k o w i  P ie lusze ,  
A n ton iem u  K abaczyń sk iem u  r. 
S ie raków ka  i Fe l iksów  i M iko ła-  
czakow i z L ip y ,  oskarżon ym  o 
pod rzu cen ie  te j  bomby.

Na r o zp ra w ie  nie z ja w i ł  się 
Jan Sc ierzyńsk i,  p rzec iw ko  k tóre  
mu zaw ies zon o  pos tępow an ie .  0 -  
skarżen i do w in y  się n ie  p rz y zn a ­
li, w o bec  c zego  sąd odczy ta ł  p o ­
p rzedn io  z łożone zeznania , k tóre  
oskarżen i odw o ła l i .

Jako p ie rw s zy  zezn aw a ł  św ia ­
dek M a r c in  Zem ler,  k ió r y  m. in.

zeznał, że na zeb ran ie  „Juugdeu- 
tsche P a r t e i "  p rz yb y l i  ś c ie r zyń -  
ski, P ie lu ch a  i M ik o ła jc zak  i w y ­
ra z i l i  s ię  wobec ś w ;aJka, że ża ­
rn ,erza ją  N iem com  sp ła tać  f i g la .  
W r ę c z y l i  mu bombę i nakłaniali 
do DoJrzucenia  j e j  na sali.  B om ­
bę w r ę c z y ł  św iad k ow i  Ścierzyń- 
ski, a lontu  dos tarczy ł  P ie lucha. 
Do w yk on a n ia  p lanu n ie  doszło, 
g d y z  zeb ran ie  skończy ło  się.

Z ap y ta n ie  ob roń cy  adw. Celi-  
ch o w sk iego :  „C z y  w  tym czasie 
był św iadek  na us ługach  p o l i c j i ? "  
—  p rz ew o d n ic zą cy  uchy li ł .

P o  odczy tan iu  w yn iku  eksper­
tyzy , k tóra  usta l i ła ,  że  bom ba nie 
m og ła  w ybuchnąć, sąd udz ie l i ł  
g łosu p roku ra to row i o ra z  ob roń ­
cy.

W  w yn ik u  ro zp ra w y  skazani 
zo s ta l i :  P ie lu ch a  na 8 mies., M i ­
k o ła jc zak  na  6 mies. z za w ies ze ­
n iem  na 4 ląta . K a  Paczyńskiego 
sąd un iew inn ił .

po jak ą  laskę do domu. Z aw ies i  ) 
my w a l i z ę  r_a k i ju  i pon ies iem y  
raz tm .

Cnlopak  łypn ą ł ok iem  n ieu fn ie  
i zapew n e  p om yś la ł :  „ A l e ,  para, 
ś p ry tn y !  Jo po lece  po loske, a 
on se w a l i ż e ck e  na p le cy  zarzuc i  
i chodu ! N ie  g łu p im !. . . "

Za nic n ie  chc ia ł  p rz ys ta ć  na 
mój pro jekt .  Cóż by ło  robić?...  
R u szy l iśm y  dalej.  Żal mi było 
ch łopaka, zw łaszcza  g d y  sz l iśm y  
pod górę ,  to te ż  często  odp ie ra ­
łem w a l izkę ,  aby  pon ieść  k a w a ­
łek. Za każdym  razem  ch łopako­
w i było  s traszn ie  g łupio .

—  Jakże to ?  —  m rucza ł.  —  
P a n  mi p łac i,  tom  ja  p rzec ie  od 
tego, żebym  niós ł! . . .  P ła c i  się za 
robotę !. . .

—  N ie  bó j  się, zap łacę  c i !
—  T o  poco pan n ie s ie ?  Za 

p ró żn ia c tw o  nie bede p ien ięd zy  
b ra ł !

Z r o zm o w y  dow iedz  ałem się, 
że o jc ie c  j e g o  p ra co w a ł  on g i  na 
kopaln i jako  kowal,  a te ra z  je s t  
bezrobotnym . On sam za rab ia  w  
sezon ie  le tn im  noszeniem, w a l i ­
zek. Odk łada  sobie na ubranie, 
bu ty  i ks iążk i. O św iad czy ł  z du­
mą, że już z io ży !  16 z ło tych  w  
P . K .  O.

—  N ie c h  pan kom b yn u je !  —  
chc ia łem  mu p oradz ić  na poże­
gnan ie . Z w y ra zu  s łow iańsko- 
ch łopsk ie j  tw a r z y  w y w n io s k o w a ­
łem jednak, że b y łb y  mnie nie 
zrozum ia ł .  W sza k  m e  chc ia ł  p r z y ­
s tać na n iew in n ą  „kombynacje* ! 
n ies ien ia  w a l i z y  w espó ł  ze mną.

W  p rzy to czon ym  p rzed  ch w i lą  
d ia logu  p rzez  usta j e g o  p rzem ó­
w i ła  w ies ,  p rz em ó w i ła  o lb rzym ia  
r zesza  chłopska, k tóra  od ca łych  
pokoleń  w y r y w a  p ożyw ien ie  ubc- 
g im  po lom  w  męce, poc ie  u tru ­
dzeniu, n ie  ro zum ie jąc ,  co to zn a ­
czy  ła tw y  chleb. R zesza  zapob ie ­
g l iw a  i oszczędna, w io dą ca  p ra w ­
d z iw ie  su row e  życ ie .

P r z e z  usta zaś agen ta  m ów iło  
w spó łczesne  m ias to ;  setk i ty s ięcy  
g ie łd z ia r zy ,  kom b inato rów , paso- 
rzy tów , m n ie js zych  i w iększych  
rybek, ż e ru ją c ych  w  cuchnącej 
w odz ie  r o zk ład a ją cego  s ię k ap ita ­
lizmu.

Polska, jako  k ra j  ch łopsk i i 
w ie jsk i ,  m og ła b y  od eg ra ć  nad­
zw y c za j  don ios łą  ro lę  w d z is ie j ­
sze j epoce, gdy  gaśn ie  s łońce u- 
s tro ju  opa r tego  na w yzysku  i 
„k o m b yn a c j i " ,  a rod z i  się św ia t  
pracy , ż y w io ło w y  ruch  społeczno- 
p o l i ty c zn y  na w s i  św ia d czy  na­
wet,  że n ow y  św ia t  ju ż  się w y ­
k luw a  P r z e c iw  po tężn e j  f a l i  
chłopsk ie j u s i łu ją  zm a js trow ać  
zaporę  różn i  pan o w ie  R zym ow -  
scy, w c ią ż  je s zc ze  s to ją cy  na 
dw óch  łapkach  na samo w sp om ­
nien ie  S ow ie tów ,  i  różn i  po l i ty -  
k ie r z y  w  rod za ju  p an ó w  S tp ic zyń  
skich. F a la  zm iec ie  jed n ak  sztucz 
ne tam y, bo życ ie  j e s t  p o tę żn ie j ­
sze n iż  w szys tk ie  „k o m b yn a c je "  
dom oros łych  g en ju s zów  ze w s zy ­
stk ich k u r je rków  razem  w z ię tych .

Jan W iśn iew sk i ,

„ Z Ł O T O *  
w  lan ie  „ R a m a "

„ Z ło t o "  z B ry g id ą  H e im  i H a n ­
sem A lb ersem , n ow e j p rodukcj i  
„ U f y " ,  w ykonano  ju ż  po oczysz­
czen iu  n a jw ięk s ze j  w y tw ó rn i  n ie ­
m ieck ie j  z e lem en tów  m ięd zyn a ­
rodow ych , a oddan iu  j e j  w  ręce  
k ie ro w n ic tw a  n a rodow o - soc ja ­
l is tycznego .  Jes t  to w ię c  fu m  
„h i t le r o w sk i " .

W id z ia łe m  go  p rzed  rokiem, na 
sp ec ja ln ie  zo rg an izow an ym  poka­
zie. N i e w ą tp l iw i e  pocnodzen ie  f i l ­
mu p rz yc zy n i ło  s ię  do tego, że 
ten in teresu jący  obraz, dostępny 
publicznośc i poznańsk ie j  i p om or ­
skiej, musia ł aż rok czekać na u- 
kazan ie  s ię  na s to łecznym  ek ra ­
nie S ta ło  się to  m oż l iw e  dopiero , 
d z ięk i pow stan iu  po lsk iego  k ina 
„R o m a " .

„ Z ło t o "  sto i  na w ysok im  po­
z iom ie. P o d  w zg lę d em  te ch n icz ­
nym p rzypom ina  na j lep sze  f i lm y  
d aw n ego  reżysera  „ U f y "  —  L a n ­
ga, tw ó rc y  „N ib e lu n g o w " ,  s łynne­
go  „M e t r o p o l i a "  i „K o b ie t y  na 
k s iężycu ".  Jest tu tak  barazo  cha­
rak te rys tyc zn a  d la  n iem ieck iego  
w iz jo n e rs tw a ,  m ocno t r z y m a ją c e ­
go  się z iem i,  fa n ta z ja  techn iczna, 
o w ie lk im  rozm achu  i e f e k to w ­
nych pom ys łach  F a b ry k a  sztucz­
nego  złota u kry ta  na dnie  m orza  
zosta ła  zbudow ana  i s f o t o g r a fo ­
w an a  z poczuc iem  p las tyk i  i eks­
p res j i .

G łów n ą  ro lę  kob iecą g ra  B r y g i ­
da H e im  P a r tn e r em  je j ,  na k tó­
rego  t rzeba  zw ró c ić  sp ec ja ln ą  u- 
wagę ,  j e s t  H an s  A lb ers .  znany  
w T r z e c ie j  R zeszy  ak to r  t e a t ra l ­
ny  i  za razem  n a jm o dn ie js z y  o-

£ is tą . d a  H & d a k c ii

becnie w  s fe rach  o f ic ja ln ych  a* 

m ant f i lm o w y .
Jakże  daleko r o w y  ideał nie­

m ieck iego  kochanka od b itga  od 
dobrodusznego H a r r y ‘ego L ie a ik e  
c zy  szczupłych, sentymenta lnych 
poru czn ikow i Hans A lb e rs  jes t  
w c ie len iem  typu Prusaka b a r ­
czysty, przesadn ie  tęgi, o twarzy , 
pełnej pychy, m óg łby  stać się m o­
delem  do posągu bru ta lne j siły. 
G ra  z resz tą  bardzo dobrze i ak­
torsko j e s t  c iekawy

Jak w ię c  w idać ,  naw et w  dobo­
rze  typów  boh a te rów  f i lm o w ych  
zaznacza  się tendenc .a  nowej n.e- 
m ieck ie j  p rodukcj i .  O czyw iśc ie  
tem  s i ln ie j  w ys tępu je  ona w  tre ­
ści f i lm u . F i lm  kończy  się pow ro­
tem g en ja ln e g o  in żyn iera  w  służ­
bę n iem itek ie j  o jc zy zn y  i porzu­
cen iem  fan tas ty c zn ych  planów 
w y tw a r z a n ia  złota, g dy ż  „ z ło to  
n ie da je  szczęśc ia  an i cz łow ieko­
w i,  an i p a ń s tw u "  (has ło  bardzo 
znam ienne  w  T r z e c ie j  Rzeszy, po­
zbaw ione j  dop ływ u  kruszców  i  
m a jące j  p o d w ó jn ą  w a lu tę ) .  N a  
obczyźn ie  zo s ta je  r ó w n ie ż  p .ękna 
w a m p irz yca  B r y g id a  H eim , a bo­
ha te r  o tacza  ram ien iem  typow ą  
ja sn o w łosą  M a łgo rza tk ę ,  która o- 
b iecu je  mu być „m a tk ą  je g o  dzie* 
c i" .

M im o  pewnych ' sp ecy f iczn ych  
ten den cy j  gospodarczych , prze­
p ro w ad zo n ych  z resz tą  o ry g in a l ­
nie, m mo za łam an ia  w słabo u- 
m o ty w o w a n y m  f in a le ,  f i lm  ma 
znaczne  w a io r y  a r ty s tyc zn e  obok 
w a lo ró w  techn icznych . W ie c zó r  
spędzony  w  kini-e „Roma** n ie bę­
dzie w ię c  s tracony

Z. B,

B y ł z a t a r g
czy go nie było?

Zw . Robotników Przem ysłu  Spo 
żyw tzego  (oddzia ł kelnerów ) w  
W arszaw ie nadsyła nam poniż­
szy lis t:

\7 związku z artykułem z dnia 
30-go b. m. w poczytnem piśmie W 
P. Redaktora niniejszym stwierdza­
my, fakta podane przez p B ’ikle nie 
odpowiadają prawdzie:

Stwierdzamy, że firma „A . Blikle" 
nie udziela pracownikom kelnerskim 
należnych im urlupow, dalej faktem 
jest, że w chwili zbliżania się teimiiiu 
urlopów. Blikle wzywa pracowników 
kelnerskich do kantoru zmuszając ich 
do podpisania, że rzekome urlopy wy­
korzystali i pieniądze pobrali, na 
sprzeciw ze strony pracowników kel­
nerskich p. Blikle przedkłada im list z 
wymówieniem zmuszając ich tym spo 
3obem do uległości.

Faktem jest. że pracowników kel­
nerskich zmusza się ao pracy nie ma­
jącej nic wspólnego z wykonywaniem 
pracy kelnerskiej i nie wchodzącej do 
ich zakresu jak to mycie.i wykręca­
nie żarówek.

Faktem jest, że wymówiono pracę 
kelnerowi Stegerowi Boguszowi — 
jako represje za to tylko, że został wy 
brany na lelegata pracowników kel­
nerskich i jako taki reprezentował ich 
interesy.

Faktem jest, że firma ,A. Blikle" 
me wydaje pracownikom kelnerskim 
pożywienia.

Nieprawdą jest jakoby p. Biikle do­
wiedział się o powstałym zatargu z 
prasy, ponieważ delegacja Związku

Kelnerów zgłaszała się do p. Blikle, 
której p Bnkie nie przyjął.

Załączając upoważnienie pracowni­
ków keln. rskich zatrudnionych w  fir­
mie p. Blikle, w  którym wymienieni 
stwierdzają o powyższych żądaniach 
i stwierdzając własnoręcznemi podpi­
sami.

Wobec tego prosimy W. D Reaak- 
tora aby w  imię prawuy zechciał za­
mieścić w  poczytnem Jego piśmie ni­
niejsze sprostowanie.

Nadmieniamy, Ze wspomniany za­
targ skierowany został ao Inspektora 
Pracy II Obwodu i została ,uż wy- 
znaci.ona konferencja na dzień 1-go 
VIII r b. na godz io-tą rano.

Pozobtajemy z poważaniem

Za Zarząa
( _ )  Rydalski

L is t  p ow yżs zy  druku jem y na od 
pow ied z ia ln ość  Z w iązku  i jedn o ­
cześn ie  zam ykam y w ym ia n ę  op i­
n j i  na ten  temat, aż dc czasu roz ­
s t r zy g n ię c ia  sp ra w y  p rzez  m spek 

to ra  p racy .

Czas odnowfc 
prenumeratę

na rr. sierpień

T .  D o łę g a -M o s to w ^ c z

Sum

P rz ek leń s tw em  cz łow ieka  je s t  
to, że  s ta je  s ię  n iew o ln ik iem  w ła ­
snego  dzie ła .  S tw a r za  różne  in­
s ty tuc je ,  p o w o łu je  do życ ia  n a j ­
ro zm a its ze  u rządzen ia  d la  u łat­
w ien ia  w ła sn e j  e g z ys ten c j i  i  na- 
w'et nie spostrzega ,  g d y  s topn io­
w o  popada w  ich  ty ra n ję .  Jakieś 
fatum , n ieub łagane  i n ie  zn a jące  
w y ją tk ó w ,  ob raca  tw ó rc zość  cz ło ­
w iek a  przei iw  niemu.

Im  w yże j i im s ze rze j  s ięga  cy ­
w i l i z a c ja ,  im  w ię c e j  rośc im y  so­
b ie  ty tu łów  do dum y z naszego  
postępu, tem  w ię c e j  gn ie c ie  nas 
ty ra n i j .  C z łow iek  ja sk in io w y  był 
n iew o ln ik iem  je d y n ie  p rzyrody ,  
k l im atu  i  terenu. D z is ie js z y  u- 
śwuadomił ju ż  sobie to, co n iem al 
codz ienn ie  r zu ca  s ię  w  oczy  z ła ­
m ó w  p i s m :

—  Jes teśm y n iew o ln ikam i m a­
szyn.

T w ie rd z e n ie  to, stało s ię  już  
po toczną  p raw aą . W .em y ,  że nie 
chodz i w  n iem  o przem ysł,  an i o 
tych, k tó r zy  z p rzem ysłu  c iągną 
zyski, lecz  o samą m aszynę,  c zy l i  

o udoskonalone narzędz ie ,  o p r z y ­

rząd , o  in s tru m en t  w ym yś lon y

przez  cz łow ieka ,  d la  u ła tw ien ia  
sobie pracy . I  oto instrum ent, 
m a r tw y  p rzyrząd ,  nabra ł  jakby  
sam odz ie lnego  życ ia . R ozras ta  
się, po tężn ie je ,  z każdym  rok iem  
s ta je  s ię  za ch ła n n ie js zy  i b a r ­
dz ie j  despotyczny N i e  pomoże 
żaden sp rzec iw , żadna  p róba  o- 
brony. P o tw ó r  m ia żd ży  oponen­
tó w  z au tom atyczną  b e zw zg lę d ­
nością i w ie ,  że  nic mu ze strony 
n iew o ln ik ów  n ie  g ro z i ,  ż e  żaJen 

bunt rue zdoła go  zn iszczyć ,  an i 
n a w e t  zah am ow ać  w  je g o  r o z r o ­

ście.
Z n ien aw idzon y )  stał się p o tr z e ­

bą, a j e g o  w ład z tw o  oba l ić  może 
Jedynie jak iś  ka tak l izm  o n iem al 
knsm icznem  natężeniu.

Z ro d z i ł  s ię  z mózgu ludzk iego , 
a m ó zg  ludzki, k tó ry  umie poko­
nać p o tę g ę  ż yw io łów ,  wobec w ła ­
snych tw o ró w  je s t  bezs i lny . To 
te ż  św ia t  r ząd zon y  rozum em  czło- 
w leka ję c zy  w  n iew o l i  M aszyny ,  
k tó ra  w  zw yc ię sk im  po­
chodz ie  o p an ow a ła  A m eryk ę  i 
A u s t ra l ję ,  A z i ę  i A f r y k ę ,  o g a rn ę ­
ła swoją  h eg om on ją  małe . w ie l ­
k ie  p ań s tw a  E u ropy  i <—  zd a w a ­

łob y  się, —  nic j e j  za t rzym ać  nie 
zdoła, aż nagle ,  ku zdum ieniu  
luazkości,  ktos na jed n e j  z g r a ­
n ic  podn iós ł  k a teg o ryc zn ie  rękę 
i p o w ied z ia ł  k ró tk o :

•—  S top !
I  w s zech w ład n a  m aszyn a  sta­

nęła bezradn ie .  S ta l  s ię  cud
C zyż  po trzeba  w y ja śn ia ć ,  że 

cud stał s ię  nad g ra n icą  w łaśn ie  
polską ?... 2e  o w a  ręka, za t rzym u ­
ją c a  ti m m fp ln ą  in w a z ję  M a s zy ­
ny, b y ła  r ęk ą  po lsk iego  urzędni 
ka ce lnego? . .  D la  nas, k tó r zy  od 
tak  daw n a  c zy tam y  o potrzeb ie ,  o 
g w a ł t o w n e j  p o t r z eb ie  m o to ry za ­
c j i ,  n ie  b ędz ie  to r ew e la c ją .

N a to m ia s t  p rz ys z ły  h is to ryk  
naszych  czasów , b aaa ją c  p rz y c zy ­
ny  n ie z rozu m ia łego  uwsteczn ie-  
n ia  m o to ry za cy jn ego  w  Po ls ce  „ 
napróżno  b ędz ie  sobie łam ał g ło ­
w ę  nad zagadn ien iem , nad  ź ród ­
łem o w e j  n a dp rzy ro do zn e j  siły, 
k tóra  zdo ła ła  p r z e c iw s ta w ić  się 
t r iu m fu ją c e j  M aszyn ie .  O c zy w i­
śc ie  skutki d z ia łan ia  te j  s iły, do­
s trzeże  i za re je s t ru je .  A  w ię c  
zw o ln iony  ob ró t  p ien iądza ,  n iedo­
sta teczność  ś rodków  t ran spor to ­
w ych , ogó ln e  za co fa n ie  g ospoda r ­
cze, zan iedban ie  dróg ,  p r y m i t y w ­
ne uposażen ie  a r m j1', p o zb aw io ­
nej podczas  w o ln y  m ożnośc i s zyb ­
k ich  ruchów , a w obec  tego  s łab­

sze j od w ro g ic h  w o j3k  i t d. i  t 
d A l e  o p rz yc zy n ie  nie będz ie  nic 
w iedz ia ł ,  w c a le  się j e j  nie do­
m yśli.

Jeże l i  jed n ak  p o t r a f i  lo g ic zn ie  
z pozn anych  p raw d  w y c ią g a ć  
w n iosk i ,  napewno do jd z ie  do t r a f ­
ne j konkluzj i ,  do r z e c z y w :s t °g o  
odk ryc ia  A  zatem  s tw ie rd z iw szy ,  
że  rozum  ludzk i j e s t  bes i ln y  w  
w a lc e  z M aszyną , po tęg i ,  k tó ra  tę 
m aszyn ę  pokonała , poszuka na 
an typoda ch  rozum u i —  zas ta ­
nów m y  się, c zy  cokolw iek  od b ieg ­
n ie  od p raw dy ,  je ż e l i  p o tęgę  tę 
n a zw ie  Głupptą?...

O ió ż  b ędz ie  m ia ł  r a c ję  o ty le  
ty lko, o i le  w  odsy łaczu  objaśn i, 
że  pod  s łow em  G łupo la  na leży  ro ­
zum ieć  Bezm yś lność ,  chem .czn ie  
c zystą  bezmyślność, taką w łaśn ie ,  
ja k a  cech u je  każdą  m aszynę. B i  
n ie  m ożem y  p rzec ie ,  w y ra ża ją c  
się ściśle , p ow ied z ieć  o maszyn ie ,  
że je s t  g łupia  N a tom ia s t  n iew ą t ­
p l iw ie  je s t  bezmyślna. R ów n ie  
n ie w ą tp l iw ą  oc zyw is to śc ią  jes t  
fak t ,  że  o i le  is tn ie je  znaczny  p ro ­
cen t  ludzi g łupich , n iem a i być 
nie  może ludzi absolu tn ie  b ez­
m yślnych . A  stąd da ls zy  w n iosek :

—  M aszyn ę  w  j e j  pochodz ie  za­
t r zy m a l i  n ie  lu d z ;e. N i e  ludzie, 
le c z  jak iś  ich  tw ó r ,  jakaś  inna 

m aszyna, d z ia ła ją ca  w łasn em  m e-

rozum nem  p raw em , zdolna  do 
w łasnego  d z iw n eg o  życ ia  i do 
dz ia łan ia  au tom atycznego ,  bez 
m yślnego, a po tężnego .

T y m  tw orem , tą  d ru gą  m aszy ­
ną, s tw o rzon ą  d la pognęb ien ia  sa­
m ego  s ieb ie  p rzez  c z łow ieka  jes t  
B iu rok rac ja .  A  w ię c  nie Rząd , nic 
m in is t row ie  c zy  u rzędn icy, lecz 
m aszyna w  śc isłem  rozum ien iu  
tego  słowa, p rzyrząd ,  instrument, 
narzędzie .

D z ie ło  m ózgu  ludzk iego ,  zbun­
tow ane  p r z e c iw  swemu tw ó rcy ,  
instrument, k tó r y  w y z w o l i ł  się 
spod j e g o  w ład zy  i s topn iowo ze ­
pchną ł c z łow ieka  do ro l i  sw ego  
n iew o ln ika .  N ien a w ia z im y  ty rań- 
sk icn rządów  b iu rokrac j i ,  d z ien­
niki i r o zm o w y  p ryw a tn e  r o ją  się 
od narzekań  i u tysk iwań na ten 
zw y ro d n ia ły  b ezm yś lny  ins tru ­
ment, a le  zw a lczyć ,  zn iszczyć, zde­
m on tow ać  go  n ie  umiemy, n ie  po ­
t ra f im y .

D oszło  do tego, że każde  w y ła ­
m anie  s ię  spod p rzem ocy  te g o  po­
tw o ra  c zc im y  ja k  bohaters tw o.  
N ied a w n o  p rezyden t s to l icy  o g ło ­
s i ł  pub l ic zną  poch w a łę  d 'a  dwóch  
urzędn ików , k tórzy  zdoby l i  się 
p r z y  pe łn ien iu  sw ych  ob o w ią z ­
k ów  pa  n ie fo rm a l ls tyc zn e ,  a zato 

zgodne z rozsądk iem  za ła tw ien i '  
p ew n e j  sp raw y .  Z d a w a łob y  sie

p rzec ię tnem u śm .e r te ln ikow i,  że  
nie z rob i l i  nic n a dzw ycza jn ego  
Pop ros tu  pos tąp i l i  rozsądnie , cze ­
go żądam y  od każdego  norm aln e­
go  cz łow ieka .  A l e  n ie  zap o m in a j­
my, że tam, gd z ie  je s t  p rzep is ,  o- 
kólnik, ro zporząd zen ie  w y k o n a w ­
cze, j s t a w a ,  p a ra g ra fy ,  p rocedu­
ra, instrukc je ,  że  w  b iu rok ra c j i  
lo z sa a ek  n ie ty lko  nie obow iązu je ,  
lecz  stanow i g ro źb ę  d la sp raw ne­
go  d z ia łan ia  m aszyny.  W p r a w d z ie  
z sam ego dz ia łan ia  te j  m aszyn y  
c z łow iek  n ie  m a żadnych k o rzy ­
ści, ponosi na tom iast  s tra ty . A l e  
m aszyna B iu ro k ra c j i  is tn ie je ,  zo ­
s ta ła  k iedyś  puszczona w  ruch  i 
na zasadzie  in e rc j i  d z ia ła  ju ż  sa­
ma i sama d la  siebie.

C iekaw ie  je s t  z ja k ie go  tak iego  
odda len ia  p r z y g ią a a ją c  s ię  M o to ­
r y z a c j i  i B iu ro k rac j i ,  p r z y g lą d a ć  
s ię  w a lc e  tych  dw óch  po tw orów .

Samochód, k tóry  z a w o jo w a ł  
św iat,  napróżno us i łu je  dostać  
: i ę  do Folski. Zos ta ł  op lec ion y  i 
ob e zw ładn ion y  ty s iączn em i m ac­
kami o śm io rn icy  b iu rok ra ty c z ­
nej.  K a żd e  ram ię  p o tw o ra  p r z y ­
ssało s ię  n ie za le żn ie  od  r ćs z ty  do 
n ieszczęsnego  w eh iku łu  Z je d ­
ne j s tron y  ram ię  departam entu  
ceł, obc ią ża ją ce  sam ochód  op ła ­

tam i, k tó ry ch  w ysokość  nie sto i 
w  żadnym  stosunku do zd ro w ego


